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miarach, żc nawet, opływ ający w złoto, zachodni wy- I 
znawcy złotego cielca, nie m ogą im nadążyć, będąc I 
obciążeni mason sko-żydowską kontrolą demokracji 
liberalnej.

Bez złota i obcych pożyczek dokonała Rzesza ta­
kich inw estycyj, które pozwalają na znaczne obniżenie 
kosztów produkcji, bez obniżenia płac robotniczych, 
a równocześnie przez obniżenie (Sen produktów prze­
m ysłowych, podniosła też wybitnie i konsum cje oraz 
m ożliwości rentownego eksportu.

A  jak jest u nas?
M y nie chcemy ..naśladować oboych wzorów", tiie 

chcem y „puszczać sie na żadne eksperynrenta".
Dla nas niewzruszonymi dogmatami są zasady 

klasycznej gospodarki liberalnej, dla której św :ątością 
jest złoto, obce papierki (dewizy) i obce interesa. Na 
ołtarzu tych bożków składamy nietylko bogactwa na­
szego kraju, wywożąc je  za bezcen a nawet z dopłatą, 
ale nedze i głód m ilionowych rzesz bezrobotnych.

Dla ratowania kulawych bilansów handlowych, 
w yzbywam y sie prawie za darmo samej substancji ma­
jątkow ej (wegiel, zboże, cukier, nafta i in.), pozw ala­
jąc w dodatku na tych wywozach bogacjć sie obcym, 
często nam wrogim  elementom. Reglam entujem y w y­
woź waRity w sposób drakoński, a równocześnie po­
zwala sie wywozić grube m iliony obcym  kapitalistom 
za granice, tytułem udziałów w zyskach z przedsię­
biorstw, i wysokich lichwiarskich proofin+ów od poży­
czek zagranicznych. O bilansie handlowym  mamy 
ezeste kom unikaty w przekupnej prasie, natomiast bi­
lans płatniczy otaczany jest nieprzeniknioną ta­
jemnicą.

N iewątpliwie i u nas poczyniono wielkie inwe­
stycje. Poczynili je dla nas obcy kapifabsci, cUą na­
szego użytku lecz przede wszystkiem dia iph wielkie­
go pożytku, u jarzm iając nas lichwiarskim i procenta­
mi, narzucając nam w dodatku swoje, często tandetne 
produkty przemysłowe, wobec czego dochody z tych 
obiektów inw estycyjnych często nie pokryw aią opro­
centowania ani am ortyzacji zainwestowanego kapitału.

M iliony hektarów ziemi leża jako nieużytki, kiedy 
równocześnie m iliony zdolnych do pracy rąk włościań­
skich. w yw ozim y na eksport, reszta zaś wegetuje na 
prym ityw nie uprawianych zagonkach.

D ecydującym  czynnikiem w życ.iu gospodarczym , 
regulatorem  podaży artykułów produkcji przem ysło­
wej, nie są władze państwowe, lecz opanowane przez 
obce agentury kartele i syndykaty. Decydującą role 
tak w produkcji, jak i obrotach towarowych odgryw a 
nie interes społeczny, lecz wyłącznie interes zorgani­
zowanego kapitału zagranicznego, gdyż ten ma w P o1- 
sce ogrom na przewagą. A  jest to wyłącznie kapitał 
eksploatacyjny, w dodatku metodam i kolonialnym i. 
K rótko, lecz dosadnie scharakteryzował te metody 
kapitału zagranicznego autor artykuhi 3. t. , P>d inrz- 
mera przesadów" w nr 1 „N owych W iadom ości E ko­
nom icznych" rocznik 1939.

Nawiasem m ówiąc jest to. zdaje s:e, jedvne 
w Polsce pismo do którego żadne Lewiatany, żądne 
Fal tery ani Przedpełscy nie dotarli, posiada iące nie­
tylko naiwiącej cyw ilnej odwagi ale także i w spół­
pracowników o należytym przysposobieniu fachowym  
od których p. docent F. Zweig, rdyby nie był żydem, 
m ógłby sie jeszcze wiele nauczyć.

Dlaczegóż jest w iec u nas tak źle, skoro oficja ln i 
prorocy twierdza, ż° jest „byczo"?

Dlaczego Polska m ająca najm niejsze zadłużenie 
zaerraniczne wydana jest na łup obcych eksploata­
torów. 1

Dlaczego z oerromnego bogactwa narodow ego czer­
pią zyski obcy rekini a nie obywatele polscy?

Dlaczego um ieliśm y największym i ofiaram i zdo­
być sobie niepodległość polityczną, a nie um iem y zdo­
być sobie n iepod ległość gospodarczej?

Bo brak nam jest W odza!
Dla wywalczenia niepodległości gospodarcze i pn- 

tT-zeba nam wodza conajm niej tej miary. Skina był 
W ódz który w yw alczył nam niepodległość polityczną.

Nie może nim być żaden pułkownik ani nawet ge­

nerał bez armii i bez znajom ości stategii gospodarczej. 
Nie wyzwoli nas armia ciurów obozowych i żerow- 
ników.

W ódz musi być silny, nieustraszony, nieugięty 
i mądry. Arm ią jego musi być cały Naród Polski 
zgrom adzony pod sztandarem, na którym  wypisane 
bądzip jedno hasło N iepodległość Gospodarcza. K raj 
ca ł^  oczyszczony być musi od potężnej zgraji czar­
nych kruków m iędzynarodowych, żerujących na na­
szej ziemi od zarania odzyskania Niepodległości. K ru ­
ki te wprzągneły nas w jarzm o złota, i każą nam słu­
żyć tylko temu bożkowi. Słusznie twierdzi genialny 
Jółiin Ruskin, żs „ekonom iści" (klasyczni) mają nie­
jasne poczucie tego. że istnieje inne bogactwo niż me­
tal znaleziony- w Australii, skoro m ówią o różnych 
„rzeczach użytecznych" i skoro głoszą, że ,$zas to 
pieniądz". Ale wszakże zdolnoSć, to także” -pieniądz, — 
zdrowie, to także pieniądz, — wiedza, to także pie­
niądz. W szystkie wasze zdolności, całe wasze zdrowie 
i wszystką waszą wiedzą, możecie zamienić na złoto, 
ale odwrotnie, nie zamienicie złota na rozum i zdrowie."

A  wszakże u nas nie brak jest zdolności, ani zdro 
wła i rozumu. Nie brak nam naturalnych bogactw, 
które przerobić możemy sami na złoto. Skoro wiąc 
m y sami możemy prze-robić nasze bogactwa na złoto, 
i o powinniśm y być też i jego panami, a nie sługan i 
tyęh, którzy naszą pracą, nasze zdolności i nasze bo­
gactwa przetwarzają na złoto dla siebie. Złoto może 
być tylko jednym  z narządzi naszego systemu gospo­
darczego, lecz nigdy nie powinno być jego cblem.

Ponieważ wiąc nie mamy własnego złota, przeto 
złoto nie może być dla nas miernikiem wartości, ani 
środkiem obiegowym , a już zupełnie absurdalny jest 
system nadawania znakom obiegowym  (walueńe) 
w obrotach wewnętrznych symbolu wartości złota, 
skoro wartości tej w ogóle realizować nie możemy 
z powodu braku złota.

Jeszcze większą niedorzecznością a nawet zdradą 
interesów narodowych, jest wyzbywanie sią substan­
cji majątku narodowego znacznie poniżej jego istot­
nej wartogej użytkowej, tylko w tym celu, aby uzyskać 
z tej judaszowskiej transakcji nawet nie srebrniki, 
ani złoto, lecz również tylko zagraniczne symbole w ar­
tości złota, czyli dewizy i również nie dających 
10'0% -ow ej pewności, że można je wym ienić na kruszec. 
Najwiąkszą zaś nikczemnością jest, że te wątpliwej 
wartości symbole złota (dewizy), nie w pływ ają do 
kraju, lecz pozostają w znacznej części, z tytułu udzia­
łów w zyskach, dywidend od akcyj, oprocentow ać od 
kapitałów i t. p. na rachunkach m iędzynarodowych 
kapitalistów-eksploatatorów. Rzekome straty na eks­
porcie dóbr narodowych, wydanych w rące obcych 
eksploatatorów, pokrywa sią tym samym eksploatato­
rom, pośrednio i bezpośrednio bądź to w form ie pre- 
mi.j eksportowych, bądź też nadmiernie wysokiem i ce­
nami tych produktów na rynku wewnątrznym, a wiąc 
wzgl. kosztem zdrowia tych sfer społeczeństwa, które 
wskutek nadmiernie wysokich cen za te artykuły, 
konsumować ich nie m ogą (cukier, wegiel i in.).

Nie można ani na chwilą przypuszczać, aby te 
zgubne skutki naszej obecnej gospodarki nie były  
znane naszymjjCżynnikom decydującym , lub żeby im 
nie by ły  wiadome, czy też nie~nnogli zrozumieć k o­
nieczności zmiany obecnego zgubnego systemu, gdyż 
już od kilku lat ludzie uczciwi i niezawiśli, uczciwa 
prasa, — której w Polsce jest znikom y procent, — 
mówili i pisali o konieczności reform y gospodarczej 
a zwłaszcza o reform ie walutowej. P isai o niej już 
przed stu prawie laty, genialny choć mało u nas zna­
ny,;, jakkoiwi-ek światowej sławy m yśliciel Iłoehne- 
Wroński, pisali nowocześniejsi uczciwi ekonomiści, 
mówili o niej w Sejmieffci Senacie odważniejsi, u!e- 
zawiśli posłowie i senatorowie. W szystkie te rozsądne 
rady, uczciwe wskazania i celowe wnioski- rozbijały 
sią o stalowy panoerz czarnej, jaw nej i anonimowej 
międzynarodówki, na której usługach jest nietylko 
czerwona międzynarodówka, lecz i przekupna biuro­
kracja, otrzym ująca wskazówki i rozkazy z Lóż ma­
sońskich. (Ciąg dalszy nastąpi)


